
O  A l f  A A z a w i ł a ,  s e r p e n t y n ą  s p a d a j ą c e -
K  ZA I I ZA I 1 ZA GO U ŚCIA  NA ZŁOTĄ ŁĄK A G O N JE

RYSUJĄCA ZJA W Ę PO ETY, ŚRÓ D - 
ŚCIERN IE D RO GI I BEZKSZTAŁT ZI­
SZCZENIA :

—  serce —  serce —  serce miłujące —

—  kwiaty wonne, boże kwiaty na łące

—  serce —  serce —  serce utęsknione —
—  słońce złoci starych olsz koronę —

—  serce —  serce —  serce zżarte męką  —

—  wiatr się zwierza jękom i pojękom  —

—  serce —  serce — serce zatracone  —

—  w zorzę wkłęty goreję i płonę -

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - —  widać
—  choć nie do wiary —  był taki rok 
i noc była taka  —  i dzień —

w który zakochał, się mrok 
i cień

(— pod wachlarzem łopuchu —) 
w wędrownym, nieustannym, zabłąkanym du-

[chu —

—  był taki  —  choć nie do wiary 
był taki rok  —

-  trza jeno wierzyć w czary 
znać mrok 

i cień —

—  był taki dzień —

—  dnie się zapodziały  —  

noce zawichrzyły —  

słońce nie wschodnieje —  

księżyc chmury skryły  —  

ziemia się zapadła 
gwiazdy zatraciły —

—  zawoniały macierzanki, 
skabjozy i mięty —

ZESZŁY SIĘ TRZY PORANKI 
NA JEDEN DZIEŃ ŚWIĘTY  —  

na dzień jeden  —  na chwilę 
tego przedsięwzięcia, 
które miało być cudem 
dziś —  i od poczęcia  —

—  zapachniały lelije, 
trzmieliny, tarniny, 
dziewanny i maki —  

nad głową łąk dziecięcia 
co dla niepoznaki 
właściwie był dziecięciem —

—  był bowiem jeno blaskiem
zapachem i miodem, 
zorzą, zmierzchem i jutrznią 
przysłonkiem i chłodem —

I  —  był dźwiękiem pokumanym 
z wszelijakim losem —  

młak i zalesi dymnych 
był głosem pogłosem  —

|  a źe niesamowicie 
romtajdiadana 
zapoczął jakieś życie 
od jakiegoś rana —  

zapomniał pomyleniec 
co znaczy być  —  niebyc —  

i JEST tern czem BYŁ niegdyś 
i tern czem mógł niebyć —

—  a żyjące w rozemgle 
zjawy i przejawy 
widzące krąg powszedni 
przespanej niesławy —  

współczują z nim w kamractwie 
chocia jacytacy  —

nie wiedząc, że go niema — :

—  bowiem żyje w PRACY
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